
WARSZAWSKA GAZETA POLICYJNA
W ychodzi codziennie z wyłączeniem ś w ią t  

uroczystych i niedziel. —  Prenumerata rocz­
nie rs 3 kop. 60 (zł. 24), kwartalnie kop 90 
(złp. 6), a m iesięsznie kop. 30 (złp. 2).

Życzący mieć odnoszoną do domu, dopłaca 
miesięcznie k op . 5 (gr 10). Egzemplarz p o ­
jedynczy kosztuje kop. 2^ (gr. 5). Prenume­
rata przyjmuje się po wszystkich kantorach.

Sobota 29 lipca (10 sierpnia) 
1861 roku. M 194
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Jutro ŚŚ. Zuzanny i Dygny.

jmniejszenT's6lfe5ćzpieczeństwem i obecDie pozostaje 
w szpitalu Ujazdowskim na kuracji.— Warszawa dnia 
29 lipca (10 sierpnia) 1861 roku.— Pułkownik Roz-

P. o. Warszawskiego Ober - Policmajstra. —Z roz­
kazu władzy wyższćj podaj § do wiadomości:

27 lipca (8 sierpnia) nieporządki wynikłe w ko­
ściele katedralnym Śgo Jana, oraz wieczorem tegoż 
dnia na głównych ulicach miasta przez gaszenie iilu- 
minacji i rzucanie kamieniami do oświetlonych okien, 
tudzież niejednokrotnie powtarzane w następnym dniu 
zbiegowiska na Miodowćj ulicy, spowodowane niedo­
rzeczną pogłoską i plakatami w różnych częściach 
miasta rozlepionemi, jakoby przed jednym z domów 
tejże ulicy a mianowicie nro 482, zabity został w no­
cy w wilią tegoż dnia przez wojsko niejaki Antoni 
Polaczek jeometra, na dowód czego pokazywano śla­
dy krwi na murze i że następnie ciało jego miano 
przenieść do zamku, zmusiły zwierzchność do posta­
wienia wojska na placach i przedsięwzięcia innych 
środków policyjnych, dla zapobieżenia wszelkiemu nie­
porządkowi i zasłonięcia mieszkańców przed niesfor­
nością niespokojnych ludzi. Co się tycze mniemanego 
zabójstwa jakoby spełnionego na osobie tegoż Polacz­
ka, podaję do wiadomości, że nikt w dniu tym zabity 
nie został, iże temsamem pogłoska o przeniesieniu ja ­
kiegoś ciała do zamku jest mylną. Po bliższem spraw­
dzeniu i objaśnieniu przez osobę należącą do familii Po­
laczków okazało się, iż wspomniony Antoni Polaczek 
pracował dawnićj przy jeometrze w guber. Płockićj, 
obecnie zaś od lat dwóch pozostaje przy budowie dro­
gi żelaznćj Petersburgsko-Warszawskićj pod Wilnem 
i że w tych czasach nawet do Warszawy nie przybywał. 
Ma on dwóch braci: Jana który jest jeometrą przy 
komisji rząd. przych. i skarbu i wyjechał dla robót po­
miarowych w dobrAch rządowych w guber. Płockićj, 
i Aleksandra będącego buchalterem w fabryce rzą- 
dowćj machin na Solcu, nateraz w mieście tutejszem 
przebywającego.

W końcu widzę potrzebę nadmienić, że ślady krwi, 
o których powyżćj była mowa, powstały z następu- 
jącćj przyczyny: wieczorem tegoż dnia przytrzyma­
ny został niejaki Maurycy R zą czyń sk i, b. kanceli­
sta rządu guber. Radomskiego za usiłowanie odbicia 
aresztowanego i tenże w szamotaniu się, przyparty 
będąc do bramy domu wyżćj wskazanego, uderzony 
został kolbą w głowę, lecz stan jego nie zagraża naj-

wadowski.

Wiadomości miejscowe.
Dalszy c iąg  składek na budowę kościoła w W ar­

szawie p r zy  placu Grzybowskim pod wezwaniem: 
N i e p o k a l a n e g o  P o c z ę c ia  N a j ś w i ę t s z e j  M a r j i  P a n n t .

Ks. Św iątkow ski, proboszcz parafii Falków, skład­
kę od parafian rs. 18 kop. 1 9 '/s; ks. kanonik Mali­
nowski, proboszcz parafii Koziegłowy, zebrane od 
parafian rs. 19 kop. 8; ks. Kosieradzki, proboszcz 
parafii Kosmów, złożone przez parafian rs. 5; ks. ka­
nonik W roński, proboszcz parafii Bałtów, składkę 
od parafian rs. 42 kop. 69; ks. Szczepański, pro­
boszcz parafii Słomniki, zebrane od parafian rs. 12 
kop. 19; ks. F iszer, proboszcz parafii Połajewo, zło­
żone przez parafian rs. 11; ks. Jasienowski, proboszcz 
parafii Rybno, składkę od parafian rs. 14; ks. Rasze­
w ski, proboszcz parafii Ciążeń, złożone przez ;ara- 
fian rs. 13; ks. Olesiński, proboszcz parafii Bierków, 
zebrane od parafian rs. 6; ks. Bartyzel, proboszcz 
parafii Wąchock, złożone przez parafian rs. 12; ks. 
W ągrow ski, proboszcz parafii Turek, składkę od 
parafian rs. 35 kop. 37; Smorczewski, dziedzic dóbr 
Żdżanna, ofiarę jednorazową rs. 25; ks. Lipka, pro­
boszcz parafii Prażmów, złożone przez parafian rs. 
41 kop. 34i/j; ks. kanonik W ielgolawski, proboszcz 
parafii Maków, zebrane od parafian rs. 105; ks.Afać- 
rzyń sk i,  proboszcz parafii Myszyniec, składkę od 
parafian rs. 22; ks. Orzechowski, rektor kościoła i 
parafii Bądkowo kościelne, zebrane w tej parafii rs . 
36 kop. 75, tenże, uzbierane przez ś. p. ks. Olszew­
skiego  z dobrowolnych ofiar rs. 6 kop. 25; ks. Wa- 
śniew ski, proboszcz parafii Lekowo, złożone przez 
pararafian rs. 13; ks. Laguna, proboszcz parafii Cho­
rzele, złożone przez mieszkańców tćj parafii rs. 31; 
ks. Szpadrowski, proboszcz parafii Żelazna, zebrane 
od parafian rs. 5 kop. 18; ks. kanonik Cetkowski, 
proboszcz parafii Zdfiny, składkę od parafian rs. 30; 
ks. R upiński, proboszcz parafii Witoń, złożone przez 
parafian rs. 16 kop. 46 ‘/ 2; ks. kanonik Kochowicz,



proboszcz parafii Broniewo i Bronisław, uzbierane 
od parafian rs. 60; ks. Broll, proboszcz parafii Dru- 
gnia zebrane od parafian rs. 13; ks. Pasierbiński, 
proboszcz parafii Goleniowy, złożone przez parafian 
rs. 5; ks. Saldykowski, proboszcz parafii Opatowiec, 
składkę od parafian rs. 16; ks. kanonik Sn iełyński, 
proboszcz parafii Pacyna, zebrane od parafian rs.36 
kop. 57; ks. Stypulkowski, proboszcz parafii Klem­
bów, złożone przez parafian rs. 15 kop. 45; ks. kano­
nik Królikiewicz, proboszcz parafii Irządze, zebrane 
od parafian rs. 26 kop. 10; ks. kanonik Bogdan, pro­
boszcz parafii Błędów, składkę od parafian rs. 13; 
ks. dziekan Mączewski, proboszcz parafii Magnusze- 
wo, złożone przez parafian rs. 33; ks. biskup Dekert, 
prezydujący w komitecie budowy kościoła, nadesłane 
przez sześciu obywateli z Wołynia rs. 20; znaleziono 
przy powtórnem otwarciu skarbon w kościele fego 
Krzyża pomieszczonych, oraz w puszkach nr 1 i 5 
rs. 73 kop. 13; ks. Szmidel, proboszcz parafii Kro­
śniewice, zebrane od parafian rs. 40. (d. c. n.)

Michał Z aw ad zk i  obywatel m. Warszawy, b nau­
czyciel instytutu Aleksandryjskiego, emeryt, przeży­
wszy lat 80, zmarł.

Wiadomość o osobach zaślubionych w upłynionym 
miesiącu lipcu r. b., w parafii Sgo Krzyża: Stanisław 
Jackowski dziedzic dóbr ziemskich, z Franciszką Wy- 
czechowską przy matce; Władysław Bogdański urzę­
dnik komisji spraw wewn., z Kornelią Patek przy fa­
milii; Józef Śmiechów ski urzędnik dyrekcji drogi że- 
laznćj, z Cecylią Olszewską przy matce; Piotr Jahoł- 
kowski doktór, z Kamillą Szpręglewską przy matce; 
Aleksander Peszke magister farmacji, z Seweryną 
Gross przy familii; Konstanty Jezierski z własnych 
funduszów utrzymujący się, z JózefąWolniewicz z wła­
snych funduszów utrzymującą się; Fryderyk Mesner 
nauczyciel prywatny, z Elżbietą Pilczyńską guwer­
nantką; Tytus Pieniążek djetarjusz, zMarjannąMło- 
chowską przy familii; Adam Okniński majster szewc- 
ki, z Teklą Śzkodowską wdową; Antoni Hurkiewicz 
nożownik, z Teofilą Wojciechowską przy rodzicach; 
Szymon Grabowski woźny, z Ewą Kozłowską służą­
cą; Faustyn Kozłowski czel. krawiecki, z Marjanną 
Kuczyńską przy rodzicach; Franciszek Fajfer czel. 
kowalski, z Eleonorą Pawłowską przy matce. (d. n.)

Na wczorajszćj giełdzie Warszawskiej za półimpe- 
rjały Rosyjskie dawano rs. 5 kop. 73£; za obligi skar­
bowe 4% za 100 rs. (oprócz kuponu) żądano rs. 92 
kop. 6*/*;— za listy zastawne białe 3go okresu serja 
lsza za 15 rs. (oprócz kuponu) żądano rs. 14 kop. 
97 '/«, dawano rs". 14 kop. 94'/*; — za akcje drogi 
żelaznćj Warszawsko - Wiedeńskićj za sztukę żądano 
rs. 67, dawano rs. 66 kop. 50; -  wartość kuponu 
bieżącego od obligów skarbowych rs. 1 kop. 43'/*, 
od listów zastawnych kop. 7s/«-

W dniu onegdajszym na targach odbywa jących się 
w urzędzie konsumcyjnym m. Warszawy, płacono za 
wiadro okowity próby lOśj od rs. 2 kop. 2 'A do rs. 
2 kop. 63/ł, za garniec od kop. 66 do kop. 67'/a; — 
w dniu zaś wczorajszym płacono za wiadro od rs. 1 
kop. 96 do rs. 1 kop. 99, za garniec od kop. 64 do 
kop. 65.

W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy ko­
leją żelazną osób 299, wyjechało 304.

R o z m a ito śc i.
Zdarzenie w Hiszpanii z czasów Filipa ligo.

(Dalszy ciąg).
Po nabożeństwie starsza dama wziąwszy swoją to­

warzyszkę pod rękę udały się ku drzwiom kaplicy. 
Lecz nim wyszły starsza uprzejmem poruszeniem 
głowy przywitała pazia, który postępując za senori- 
tą rozmiawiał z nią po cichu. W tój chwili jakiś czło­
wiek podejrzanćj miny pochwycił młodą dziewicę za 
rękę mówiąc do starszćj damy, która jój towarzy­
szyła:

„Pójdę zawołać twoich ludzi senoro, którzy bała­
mucą w posadzie.“

Lecz gwałtowność jego poruszeń i pośpiech z ja­
kim oddalał się z senoritą, zdradzały jakiś zły za­
miar. Tak przynajmnićj sądził Dolcettino, na które­
go ów człowiek nie zwracał uwagi. Nie mówiąc ani 
słowa pochwycił za puginał i z trudnością dostawszy 
do piersi swojego przeciwnika, wepchnął go z siłą 
wyższą nad swój wiek. Napastnik upadł na ziemię 
aby już więcćj nie powstać, pociągając w swoim u- 
padku młodą dziewicę. Paź chciał ją uwolnić z uści­
sków konającego; lecz w tój chwili tłum z groźbą 
rzucił się na zabójcę. Nieszczęśliwy Dolcettino oto­
czony ze wszystkich stron, obsypany złorzeczeniami, 
złożył dzięki Bogu kiedy algualzile przybywszy zwa­
bieni hałasem wyrwali go z rąk rozwścieczonego ludu. 
Lecz wkrótce przekonał się, że jego położenie chociaż 
zmieniło się, pozostało jednak bardzo krytyczne. Al- 
guazile zaprowadzili go do najbliższego alkada. Za­
bójstwo spełnione zostało w oczach wszystkich, mło­
dy człowiek nie mógł się wyprzeć, nie próbował na­
wet tego. Zaprowadzono go do najbliższego więzie­
nia. Nieszczęśliwy doznał chwilowćj pociechy, kiedy 
postrzegł obie damy siadające do powozu i żegnają­
ce go smutnym ukłonem.

„Czyliż niewiadomo do jakiego więzienia go za­
prowadzono?" zapytał Manryk wysłuchawszy tego 
opowiadania.

„Do San Lazar o. “
„I zostaje tam od wczorajszego dnia?"
„Tak i nikogo do niego nie wpuszczają" przemó­

wiła ze smutkiem donna Anna. Pablo który wczoraj 
przyniósł mi tę bolesną nowinę, dziś rano probował



czyli mu się nie uda dostać do niego, lecz napróżno. 
Ja  sama odwiedziłam kilka z moich przyjaciółek 
mających na dworze pewne znaczenie i prosiłam je, 
ażeby się wstawiły za moim protegowanym, lecz 
wszędzie mi odpowiedziano, że król jest nieubłagany 
na przestępców tego rodzaju, że wszelkie wstawienie 
się byłoby nieużyteczne i skompromitowałoby tylko 
osobę czyniącą je. Byłabym sama upadła do nóg 
króla... lecz ten nie przyjmuje jak tylko kobiety, któ­
re sam widzieć pragnie, zresztą upłynęłoby kilka ty­
godni nimbym pozyskała audjencję,a tym czasem los 
mojego Dolcettina zostałby rozstrzygnięty. Ah! um­
rę z żalu."

„Nie umieraj pani, ale raczćj przyrzeknij mi, że 
będziesz mnie kochać, jeżeli go ocalę."

„Jego ocalisz, jemu wrócisz wolność! Oh! gdybyś 
mógł, gdybyś ośmielił się to uczynić."

„Uczynię to, na honor szlachecki, na duszę chrze­
ścijanina przysięgam ci. Lecz cóż mogę w zamian 
od ciebie spodziewać się?"

„Będę cię kochać, jeżeli się na to odważysz... zo­
stanę twoją, jeżeli ci się uda."

„A więc biegnę uwolnić go," zawołał Manryk u- 
niesiony radością.

A teraz kochani czytelnicy, chcąc wyznać przed wa­
mi prawdę, muszę dodać, że młody książę nie wie­
dział jeszcze, jakich środków ma użyć dla dotrzyma­
nia przysięgi. Matteo napomknął mu ażeby się przed­
stawił na dworze i poprosił króla, lecz rady jego zo­
stały wysłuchane z niecierpliwością i stanowczo od­
rzucone przez niecierpliwego młod-zieńca. Kilka dni, 
a może nawet tygodni upłynęłoby zanim mógłby o- 
trzymać audjencię u króla, a pewnym był, że donna 
Anna nie przyjmie jego wizyty, dopóki nie przypro­
wadzi z sobą małego pazia.

Ostateczne postanowienie młodzieńca pozostało 
tajemnicą dla Mattea, który drżał z obawy, ażeby je ­
go pan nie popełnił jakićj nierostropności. (d. c. n.)

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
B ukow iecki J ó z e f o b . z K orycisk  nr 4 6 0 , B lizińscy J ó ­

z e f ob . z Sk lęczek  i W alery ob. z Szczutkowa nr 5 85 , 
Brom irski F ran ob. z Łazów nr 1 3 4 4 , Bujno Fran. ob . 
z B roszkow a nr 1 8 4 1 , C hodecki Aleks. ob . z Ł aszczow a  
nr 5 8 5 , C ieleck i K onst. ob . z Paplina nr 6 2 5 , D ąb row ­
sk i Lud. ob. z P łock a  n r 5 8 4 , G arczyński Fran. ob. zŁ a- 
giew nik  nr 5 8 5 , G órski K arol ob . z Szw arocina nr 5 8 4 , 
Gerlicz T eofil ob. z Kraszewic nr 2 6 7 3 , K osteniecki T e ­
o dor porucznik z Cesarstwa nr 601 , K rukow iecki A leks, 
hr. z Popnia nr 625 , L educhow sk i Jan ob. z Łaskarzewa 
nr 6 25 , M ostow ski K onst. ob z P łock a  nr 5 8 5 , M odliń­
ski F el. ob z Sok o łow a  nr 1 5 7 4 ,  O strow ski J ó zef ob . 
z K ow na nr 6 0 1 , Orda M ichał ob. z Brześcia L it nr 1 8 0 6 , 
P n iew sk i W ito ld  ob. zZ iom ak nr 4 6 0 , P opiel Marcin ob.

z K urozw ęk nr 5 7 0 , P rzy łu sk i Stan. ob. z B rochow a nr 
5 8 5 , R a k o w sk i K arol ob. z N ałęczow a nr 6 2 5 , Saw icze- 
wski B olesław  ob. z Gulczewa nr 5 8 4 , S k ło d o w sk i K sa­
w ery ob . z Strachów ka nr 6 2 5 , Sap ieha Leon książę z San­
nik nr 1 4 0 3 , Ziem ięcki L eonard ob. z Płocka nr 585 .

WYJECHALI z WARSZAWY.
B eck er  P iotr inżynier do B ia łegostok u , D om ański Ant. 

ob. do Z alesia, G linka Ign ob. do Czarnow ęźa, K ar- 
niew ski W aw rzyniec ob. do T łuczn ie, ksiądz L eszczyń­
ski P rokop  prow incjał zgrom adzenia OO. K apucynów  do 
Lubartowa, P odczascy F el. ob . do Bukowna i Stan. ob, 
do Nowej W si, P op ław sk i J ó zef sędzia p o k o ju  do L u­
blina, S iem ieńsk i W inc. ob. do Żytna, Starzeński Kazi. 
hr. do Pietkow a, W ie lo g ło w sk i Juljusz ob. do B lizina, 
W ilk ońsk i Fran. ob . do Górzna, Zalewski M ichał ob . do  
R udzienka.

Przyjechali koleją żelazną. —  Bernhardt Edward student 
m edycyny z Berlina nr 9 71 , E lsner A leksander dentysta  
z W ro cła w ia  nr 4 1 1 , H ejnrich August rządzca fabryki 
z Prus nr 1 2 98 , Kalenius Zofia żona radzcy stanu z D re­
zna nr 4 ( 4 ,  N iesłuchow ska T eresa ob. z Szczaw nicy nr 
625 , Szaw row  W ilhelm ina żona podpułkownika z Drezna 
nr 4 ( 4 ,  Szwarzer Fran. ob z K rakowa nr 4 ( 4 ,  W o łk o w  
Stefan student uniw ersytetu D orpackiego z Paryża nr 6 2 5 , 
Ż ukow ska W ilhelm ina ob. z Szczawnicy nr 625.

Wyjechali koleją żelazną — F rost E dw . ob. do Prus, G ło­
w acki J ó z e f rządzca dóbr do O pola, H erzfeld Marcin 
kom is, handlu do B erlina, K raszew ski P iotr em eryt do  
Prus, L ew englick Ju l. d ok tór  do O stendy, M alfer A lo izy  
doktór prawa do In sb ru ck , P otock i W acław hr. do P o ­
znania, Rudziński K saw ery nauczyciel do Bydgoszczy, 
W ydźga K am il ob. do Krakowa.

P o n ie s ie n ia .
M agisrat miasta W arszawy. — Podaje do wiado­

mości, że p. Ksaweiy M ajew ski mekler miejski do 
handlu bydła sprowadzanego do Warszawy, z powo­
du niedostarczenia przez niego nowćj kaucji w miej­
scu czasowo złożonćj, a z zasady artykułu 17go in­
strukcji przez komisję rządową spraw wewnętrznych 
na dniu 6 (18) maja 1859 r. dla meklerów wydanćj, 
zawieszony został w tych obowiązkach.— Z tego po­
wodu magistrat wzywa niniejstem tych, którzy po­
wierzywszy namienionemu p. Ksaweremu Majewskie­
mu meklerowi pośredniczenie ¥ handlu bydłem, aby 
jeżeli z tego tytułu mają jake pretensje do tegoż 
Ksawerego M ajerskiego, w cągu jednego miesiąca 
od daty ogłoszenia niniejszego do biura magistratu 
piśmiennie zgłosili się, po upPwie bowiem tego cza­
su, kaucja o jakićj wyżćj mova, temuż Ksaweremu 
Majewskiemu wydaną będzie. — Prezydent rzeczywi­
sty radzca stanu, Andrault. ~ Naczelnik kancelarji, 
Luceński.

W dniu 3 1 lipca (12 sierpnia) r. b. o godzinie lOój na Grzy- 
bowie i o 1 lej z rana, na targu Wolnica zwanym; w dniu 1 (13) 
sierpnia r. b. o godzinie 10ej, i w dniu 2 (14) sierpnia o godzi-



n t e l l e j  z rana, w Rynku Starpgo-M iasta, i w tymże dniu o go ­
dzinie l ló j  z rana, na targu  Koński zwanym pod W arszaw ą 
w Pradze; w dniu 4 (16) sierpnia r. b. o godzinie lOej z rana, 
na Sewerynowie, i w Rynku Starego-M iasta, a w dniu 7 (19) 
sierpnia r. b. o godzinie lOój z rana, za Żelazną Bram ą w W a r­
szawie, prawnie zajęte ruchomości, jakoto: meble maehoniowe, 
palisandrowe, jesionow e, lustra, zegary, bufet, katarynkę, bi­
lard, garderobę męzką i damską, landszafty i t. p., przez pu­
bliczną licytację sprzedam .— Karwowski komornik.

Podaje do wiadomości osób interesow anych, że w dniu 1 
(13) sierpnia r. j>. o godzinie lOej rano zacząw szy, na targu  p u ­
blicznym za Żelazną bram ą, ruchomości w egzekucji sądowej 
zajęte, jakoto: różne meble jesionow e, rygaly sklepowe, wina 
reńskie, francuzkie i węgierskie, araki, wódki i t. p.. p rzez  li­
cytację głośną więcój dającem u sprzedane będą.— Szadkow ski 
komornik.

N O W O  O T W O R Z O N Y  
KANTOR GUWERNERÓW I GUWERNANTEK

;przy ulicy Nowy-Świat nr 1314a nowy (68), 
w prost kupca Kozmanita.

Mam honor polecić się j łaskawym względom J W . i W W. 
panów , aby mnie rąozyli zaszczycić swem zaufaniem, dla któ­
rych pracę m oją w myśl postanowienia w ładzy i z zadowole­
niem obywateli jak  najakuratniej wypełnię. Zawiadamiając za ­
razem, źe są do umieszczenia guwernantki posiadające patenta ! 
z języka franctlzkiezo. niemieckiego i muzyki, oraz guwerne- \ 
rowie wydoskonaleni w języku francuzkim, w udzielaniu nauk i 
klasycznych języka łacińskiego, oraz muzyki, z świadectwami I 
chlubnemi, jak równie korepetytorowie, którzyby na godziny p ra - i 
gnęli udzielać lekcje. Potrzebni są: rodow ity guwerner": g u ­
wernantka francuzi z muzyką, bony i konwersatorki poll i uspo- 1 
sobione w języku francuzkim, niemieckim i polskim — Z Cza­
p lińska .— (3).

a b r y k a t a b a c z n a
J a tv i t z  i  spó łka ,

przy ulicy Śto Jerskićj nro 1775
RSpółka niżej podpisana z kupców tutejszych składająca sięi 
|za ło iy la fab ry k ę  wszełk:ch wyrobów tabacznych pod firmą: j | 
' JA WIXJB I spółka

w wyż cznaczouem miejscu.
Powierzenie kierunku i wykonywania fabrykacji ludziom! 

biegłym i specjalnym tak z Cesarstw a jak  i z zagranicy po-| 
gwołanyin, oraz sprowadzanie surow ych materjałów bezpo-j 
[[średnio z miejse ich pochodzenia, postawią właścicieli w mo $  
gżności korzystania z vszelkiego postępu i udoskonaleń^5 
Rw tćj gałęzi przem ysłu, aby zostających z fabryką w sto- 
isunkach tak pod względem rozmaitości i dobroci gatunków |] 

' ,k i cen ile można umiarkowanych zadowalniać.— Fabryuafi 
i wyrabiać będzie wszdkiejto rodzaju: tytonie, tuba " 

SM, cygara papierosy i pakitosy. Pragnący za 
gmówić wyroby na cząstkową sprzedaż jako dystrybutoro gj 
*wie raczą się zgłosić do lokalu fabryki, celem bliższego p o - "  
rozumienia się i ustanowienia warunków wzajemnych. 

Nadmienia się przyten, że administracja rządow a docho- 
u tabacznego iądającenu patentu dyslrybutorskiego, za; 

opłatą w § 4 i 5ym ustawy wskazaną, każdego czasu udzie-, 
3°.— (1). g

8 . J a w itz  i syn, Edward L u xen b u rg , W ilhelm L a n -S  
dau  i H ilarł Nussbaum.

______
IHŁGF narożny z dwoma wchodami wraz z pokojem pod 

nrem 343, od lat 7miu egzystujący z handlem wiktuałów i kra-

m arszczyzny lub na szynk wódek, albo na skład piwa, z odpo- 
wiedniemi i wygodnemi piwnicami, albo dystrybucją lub jaki 
inny proceder, je s t  do wynajęcia o d 'Ś g o  M ichała r. b . W iado­
mość na miejscu. Tam że są  do sprzedania  dwie szafy z han­
dlu korzennego o 36ciu szufladach i dwa bufety, jakoteż 
słoje, wagi i t. d .— 6.— (2).

Niżej podpisany właściciel domu nro 2345 przy ulicy Paw iej, 
utrzym ujący F U I M l A H r i l l  do oczyszczania kloak do ło­
wych, jakoteż  aparatow ych, mam honor uwiadomić W W. w ła­
ścicieli i rządzcow  domów, źe podejm uję się powyższe oczysz­
czenie jak  nąjrzetelnićj i jak  uajśpieszniój wykonywać za  cenę 
umiarkowaną. Także mam honor oświadczyć, że Marcin Czer- 
kanowicz został przezemnie odprawiony z powodu rozmaitych 
nieporozumień zachodzących z nim, a pomiędzy obywatelami 
w układzie o robotę. Upraszam  zatem W W . właścicieli i rządz- 
ców domów, ażeby z nim na moje imie nie wchodzili w żadne 
dalsze układy.— J. Kwieciński.— 3 J .— (1).

SPICHLEIIX m asif m urowany, duży, dwu piętro-J 
awy z obszerną pod nim piwnicą, oraz z dogodną windą dog 

Jjwindowani.'. cukru lub t. p. tow arów , jest do wynajęcia odf 
33bgo Michała, pod nrem 755 przy ulicy E lektoralnej. W ia d o -S  
“amość u właściciela na łero p iętrze.- 0,1 *32.— (1).

Podaje się do powszechnej wiadomości, że u p. S. E isenbet- 
ta na Nalewkach, w domu p. S terna pod nrem 2245 mieszkają­
cego, sprzedąje się HERBATI w paczkach jedno funto­
wych, opatrzonych banderolami tutęjszój komory celnej, po ce­
nach niepraktykowanych, tojest: Mąjkon czarny najlepszego 
gatunku po zip. 6 gr. 20, a Pekko czyli tak znany Sao-Thoong 
T ha jeden z najcelniejszych gatunków odznaczający się miłym 
zapachem  i przyjemnym  smakiem po złp. 10 za fant. Biorącym 
większe partje  odstępuje się stosowny rabat.— 32.

Je s t do sprzedania CEGŁY 600,000 dobrze 
wypalonej, jak  również dachówki karpiówz. 
50,000. K toby sobie życzył naoyć tikow ych w 
większych lub mniejszych partjach, raczy s ię  zgło­

sić do p. Dobronoki, przy ulicy Chłodnej pod nr 926, lub też 
na grunt do wsi Górce, 3 w ersty za rogatką W olską. T a m ie  
potrzebne są  f f 'IJK W A S IK Y  do wożenia cegły.— 164.— ( 3 )  

W byłym brow arze p. Sehefera et comp., przy  ulicy Kroch 
malnój, są  do sp rzed an ia  rozm aite kadzie dębowe i H l f f  
z obręczami źelaznemi, oraz K O T Ł Y  miedziane i różne ma 
szyny żelazne i przyrządy do kotłów parowych. Zawiadamia 
się p rzeto  życzących sobie nabyć pow yższe przedmiotu, aby 
raczyli się zgłosić do browaru od godziny 8ej rano do 7ój w ie­
czór.— 24.— (2).

Wychowaniec mój w przejeżdzie do Krynicy, znalazł! 
m. Częstochowie idąc do banhofu pewną kwotę ple-n 

jjnlędzy. Poszkodow any może odebrać je  w m. W arsza-J- 
lwie na Krakowskiem Przedmieściu pod nrem 398, w razieSł 
in ie  zgłoszenia się w przeciągu trzech miesięcy od daty dzi-fe 
gsiejszćj, pieniądze te oddane zostaną matce jego będące® 
jw  przykrem  położeniu i jako  chorej znajdującój się dla ku |  
|ra c ji  w szpitalu ew angelickim .— Em eryt. Klaadjuezp

K SIĄ ŻEC ZK A  SŁ U ŻB O W A  Kazim ierza Idzikowskiego za­
ginęła. Znalazca zechce złożyć w w ydziale kontroli służących 

K SIĄ ŻEC ZK A  LEG ITY M A C Y JN A  Jana Berkan zaginęło 
Znalazca zechce złożyć w zarządzie  policji.

Dziś rana ciepła stopni 12, wczoraj w południe ciepła sto*.ni lti 
W ysokość wody na rzece W iś le  dziś stóp  1 celi 11.

Wdrukarni J-Ungra.— W olso drukować.— Warszawa dnia 29 lipca(10 sierpnia) 1801 r.—  Starszy cenzor, Antoni FwAmster,


